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ale przeważnie w niedużych for 
macjach. Szkody materialne i 
straty w ludziach są znikome.

Bombowce RAF dokonały no 
wego nalotu na Berlin, wyrzą- 
<lzając znaczne szkody w obiek 
i ach przemysłowych i wojsko­
wych.

Inne formacje brytyjskie do­
konały rozległych ataków na 
cały szereg miejscowości Rze­
szy, a więc, rafinerio nafty w 
Hamburgu. Hanowerze i Gelsen 
kirchen: doki i statki w por­
tach: Brenienhafen, Wilhelar 

shafen, Rotterdamie, Le Havre 
i Lorient. Atakowano także wa 
źne węzły kolejowe i składy to 
warów w Emmerich. Muenster, 
Hamm, Bottrop i Duesberg, ele­
ktrownię w Hamburgu, porty 
nad cieśniną La Manche — od 
Flessingen i Ostendy po Dun­
kierkę oraz szereg lolnisk nie­
mieckich na terytoriach: fran­
cuskim, belgijskim i holender­
skim.

Porty w Ostendzie i w Grave­
lines (koło Dunkierki), fabryki
i składy w Calais, konwój mor­
ski przy Zeebrugge też zostały
zarzucone bombami.

KOMUNIKATY WŁOSKIE...
Rzym. — W Afryce Północ­

nej przednie kolumny włoskie 
rozpędziły zmotoryzowane od­
działy brytyjskie, na wschód cd 
Sidi-El-Barani. Lotnictwo włos 
kie atakowało urządzenia porto 
we w Port-Said, lotnisko w
Catbliur (na półn.,-zachód od 
Kairo), urządzenia w Aboukir 
(na wschód od Aleksandrii), w 
Maaten-Bagusz, Fuka, El Dalia 
i w Marsa-Matruh, wyrządzając
wszędzie znaczne szkody.

AIX-EN-PROVENCE. — Sąd 
przysięgłych rozpoczął badanie 
sprawy bandy opryszków, któ­
ra ograbiła pociąg 7 transpor­
tem złota pod Marsylią.

LONDYN. — Wicemarszałek 
lotnictwa brytyjskiego Blount, 
b. dowódca RAF we Francji, zo 
stał zabity w Londynie podczas 
bombardowania.

Moskwa. — Po raz pierwrszv 
od sterpnia b. r. Stalin ukazał 
się publiczności moskiewskiej 
przybywając na uroczyste wi 
dowisko teatralne.

’ ** «
MCHY. — „Dziennik Urzę­

dowy” ogłasza tekst ustawy, u- 
dzielającej Indochinom atilono 
mii celnej.

równaniu z poprzednim rokiem, 
fakt ten posiada pierwszorzęd­
ną doniosłość ze względu na to. 
że wskutek wojny państwa po­
łudniowe i środkowo amerykań­
skie — straciły waększą część 
swoich dawnych rynków.

*
• *

Pu podróży powietrznej na dy­
stansie 4 tysięcy mil, podczas któ 
rej zwiedzono liczne urządzenia 
wojskowe i zakłady przemysło­
we Stanóyy Zjednoczonych, sze­
fowie sztabów 9 republik, iaciń 
skich powrócili do Waszyngto­
nu.

Ostatnio zaś ich koledzy 11 po. 
zostalych krajóyy południowo - 
amerykańskich odby li laką sam;; 
podróż na zaprószenie szeia szła 
bu generalnego amerykańskiego 
pułk. Marshall.

Szef sztabu gen. Brazylii — 
pułk. Goes Monteiro oświadczy 
w wywiadzie prasowym, że gió- 
wnym zadaniem krajóyy amery­
kańskiej półkuli jest wspólna ich 
obrona.

Pułk. Monteiiio podkreślił, że 
jest zdecydowany popierać pro-, 
gram współpracy ze sztabem gen 
Stanów Zjednoczonych yv inte­
resie Brazylii, jak i wszystkich 
krajów tej półkuli.
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Położenie Turcji Po spotkaniu Pétain-Hitler Rzym wyjaśnia odział Włochów 
w nalotach na Anglię

W „kotle bałkańskim’’ wre w 
dalszym ciągu. Rokowania wę­
giersko - rumuńskie uległy po­
nownej przerwie. Bułgaria wy­
suwa pewne żądania terytorial­
ne (dostęp do morza), inne kraje 
trwają w swej polityce wyczeki- 
kania. Wpływy pozabałkańskie 
odgrywają także swoją rolę w 
chronicznym zamieszaniu w tej 
części południowo - wschodniej 
Europy.

Jakim jest stanowisko Turcji ?
Jest to kraj, który pod nazwą 

Imperium Otomańskiego zajmo­
wał poważne stanowisko w wie­
kach ubiegłych. Do końca 19-go 
wieku należały do niego części 
— Europy, Azji i nawet Afryki.

Obecnie powierzchnia jego wy­
nosi około 2 milionów km. kw., 
a ludność (według ostatnich spi­
sów statystycznych) około 18-tu 
milionów. Nie jest więc on zbyt 
gęsto zaludnionym krajem, bo 
zawiera znaczne ilości ziem pu­
stynnych.

W okresie między 1910 — 1920 
rokiem, na skutek wojen z Wło­
chami, krajami bałkańskimi i En 
tentą, posiadłości tureckie (otto- 
mańskie) zostały sprowadzone do 
mniejszych ram, a mianowicie 
w Europie ¡»zostały okręgi : — 
Konstantynopola. Andrianopola 
i Wschodniej Tracji, — w Azji — 
półwysep Anatolii (Azja Mniej­
sza) z Armenią i Kurdystanem, 
natomiast prptektorat w Afryce 
•— Egipt — odpadł zupełnie na 
rzecz Wielkiej Brytanii.

Stolica została więc przenie­
siona z Konstantynopola (obec­
nie — Istambuł), do Ankary (An­
gora, czy też Ancyra). Dawna sto 
lica — Istambuł, liczyła do 300 
tysięcy mieszkańców, natomiast 
obecna —- Ankara, ma ich pra­
wie 100 tysięcy.

W wiekach ubiegłych, impe­
rium otomańskie, czyli Złota 
Porta. prowadziła dłuższe wojny 
z Pólską, a mimo tylu porażek, 
im. inn. pod Wiedniem (Jan So­
bieski), zachowała zawsze dla 
byłej przeciwniczki dużo uzna­
nia. Tak więc, po rozbiorach 
Polski, jedynym na świecie kra­
jem, który nie uznał „nowego 
stanu rzeczy”, była właśnie Tur­
cja. Stale więc, na oficjalnych 
przyjęciach w Konstantynopolu, 
było wolnd miejsce — ambasa­
dora Polski...

Przechodząc do dzisiejszej sy­
tuacji tego kraju, pozwolimy so­
bie zacytować kilka głosów pra­
sy : francuskiej, niemieckiej i an­
gielskiej, omawiających te spra­
wy.
GŁOSY FRANCUSKIE...

W dzienniku „Figaro”, p. L. 
Romier piszc w ten sposób :

„Jeden z zasadniczych kluczy 
obecnej sytuacji na Bliskim 
Wschodzie, spoczywa w rękach 
Turcji, która panuje nad wszyst­
kimi przejściami — z Europy 
Południowo - Wschodniej do 
Azji Mniejszej i Morza Czarnego 
na Morze Egiejskie. Zajmuje ona 
strefę pośrednia pomiędzy ambi­
cjami niemieckimi, włoskimi i 
rosyjskimi, a — z drugiej stro­
ny z brytyjskimi pozycjami obron 
nynti.

Poza tym Turcja jest związana 
7 Grecją układem o solidarnoś­
ci, obronnej, co stanowi niejako 
mur podziału pomiędzy siłami 
niemiecko - włoskimi a angiel­
skimi, we wschodniej części Mo­
rza Śródziemnego.

„Wystarczy spojrzeć na mapę.

Jak żyją Wilnianie
Bukareszt. — Sklepy spożyw­

cze w Wilnie otwierane są o go­
dzinie 9 rano, a zamykane o go­
dzenie 20-tej. Sklepy z ubrania­
mi otwarte są od 10 do 18. Skle­
py z obuwiem otwarte są tylko 
przez trzy godziny dziennie. Ja­
dłodajnie i owocarnie otwarte są 
od 7 do godz. 23-ej.

Autostrada Wilno — Kowno 
znajduje się w budowie. Będzie 
ona miała 19 metrów szerokoś­
ci i zostanie wyłącznie zarezer­
wowana dla ruchu samochodo­
wego. Droga została tak wykre­
ślona, że omija miasteczka i wsie.

Czternaście szkół średnich jest 
czynnych w Wilnie, Siedem z 
nich posiada język wykładowy 
.polski, 1 rosyjski, 1 białoruski, 
i litewski i 3 żydowśki. Nadto 

by natychmiast nasunęło się pyta 
nie — czy mur ten nie zostanie 
obalonym ?

„Od Turcji aż po Arabię Połu­
dniową, chodzi tu o wielkie przej 
ścia ku Azji zachodniej i ku jej 
źródłom naftowym. Marzeniem 
dawnych ludów Islamu jest wła­
śnie możliwość zachowania dla 
siebie tych źródeł”.
GŁOSY NIEMIECKIE...

Tygodnik „Das Reich" radzi 
Turcji, by się namyśliła nad skut­
kami obecnej sytuacji międzyna­
rodowej, gdyż dotychczas poli­
tyka tego kraju była chwiejną. 
Wbrew ostrzeżeniom Berlina, 
nawet po wysłaniu do Rumunii 
misji wojskowej (korpus instruk­
torski), polityka Turcji nie prze­
stała być przychylną dla intere 
sów brytyjskich.

„Można się zapy tać ze zdziwie­
niem — dodaje pismo — czego 
Turcja się spodziewa po takiej 
polityce ? Gdyby bowiem ewen­
tualnie (czego sobie nic życzy­
my), Turcja posunęła się dalej na 
drodze nierozważnych wystąpień 
to prędko by się spostrzegła, że 
jest pozbawiona przyjaciół”.

Oczywiście, wobec wzmożenia 
działań wojennych i posunięć 
dyplomatycznych na Bliskim 
Wschodzie, powyższe słowa pi­
sma berlińskiego należy uważać 
za ostrzeżenie ze strony Rzeszy .
GŁOSY BRYTYJSKIE...

Specjalny wysłannik agencji 
londyńskiej Reuter, który odbył 
niedawno podróż okrężną po 
Bliskim Wschodzie, w ten spo­
sób strzeszcza swe wrażenia :

„Stwierdzić należy w pierw­
szym rzędzie zdecydowaną wolę 
Turcji do opierania się wszelkim 
próbom najazdu i pogwałcenia 
jej bezpieczeiistwa.

„Po drugie warto podkreślić 
iż każdą armia, która pragnęłaby 
przejść przez Anatolię, spotkała­
by się z trudnościami prawie nie 
pokonalnymi, w formie braku 
dróg, górzystego charakteru kra­
ju oraz ostrości klimatu, zwłasz­
cza w okresie zimowym.

„Kemąl Ataturk. widząc, iż 
Turcja posiada mniej oddziałów 
zmotoryzowanych, niż armie 
wielkich mocarstw europejskich, 
umyślnie porzucił projekty roz­
budowy dróg, które mogłyby 
ułatwić najazd ew. wrogowi”.

Nie do nas należy oczywiście 
wyciągnięcie jakichś wniosków, 
ani też przepowiadanie przysz­
łości. /«.czekamy ¡»prostu do 1 
listopada, kiedy to Ismet Inonu 
ma wygłosić zasadniczą mowę 
polityczną.

SPIS OBCOKRAJOWCÓW 
W PARYŻU

Paryż. Agencja D.N.B. po- 
daje, że Prefektura Policji, za-i 
rządziła spis wszystkich obco­
krajowców powyżej lat 15. za­
mieszkałych w Paryżu i okoli­
cy.

PRZEDSTAWICIELE 
KRAJÓW PÓŁNOCNYCH 

OBRADUJĄ 
W HELSINKACH

Berno. — Przedstawiciele 1 
krajów północnych : Niemcy, 
Dania. Szwecja i Finlandia ob­
radują w Helsinkach. Narady 
dotyczą warunków współpracy 
gospodarczej tych krajów.

powstała na wzór sowiecki zor­
ganizowana „dziesięciolatka” z 
językiem rosyjskim, Wszystkie 
szkoły są koedukacyjne.

Wileński Instytut Pedagogicz­
ny uruchomił wydział dokształ­
cania nauczycieli. Odbywają się 
tam wykłady leninizmu i mark­
sizmu, darwinizmu, nowej peda­
gogiki i t. d.
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jedną z pereł literatury

II SIENKIEWICZA
DZIEJE POLSKIEGO TUŁACZA

Marszałek zwiedza obóz jeńców
D.N.B. o współpracy europejskiej

---------------------------------- r S-J' -- ------------------------------------

„ Wszystkie narody, przyjazne czy wrogie wczoraj 
będą iwy w niej miejsce”

witany przez Ambasadora Abetz 
i władze wojskowe.

Marszałek wyraził życzenie 
zwiedzenia obozu jeńców7 wojen 
nych. którym przyniósł słowa 
otuchy i nadziei.

Po .przekroczeniu linii demar- 
kacyjnej, p. Marszałek Petain za­
trzymał się w Chateau de Ve- 
neuvre, gdzie są umieszczone 
słynne zbiory dziel sztuki z zam­
ku Chantilly.

Szef państwa zatrzymał się ró­
wnież w Chateauroux .gdzie był 
przyjmowany z wielkim entuzjaz 
mem.

Zebrana publiczność witała p. 
Marszałka okrzykami ..Niech ry­
je Petain” ! „Niech żyje Fran­
cja.. !

Przy zejściu z samochodu po­
witał p. Marszałka p. Gl inian. Pre 
fekt dep. Indre oraz generał do­
wódca 9 okręgu wojsk.

Następnie Szef Państwa przyj- 
mow;any by ł w salonach Prefek­
tury, gdzie mu przedstawiono li- i 
czne osobistości.

P. Marszałek oświadczył, że 
jest zadowolony z tego, co wi­
dział w tym departamencie.

..Jestem przekonany, że macie 
wiarę w odrodzenie Francji, kraj 
nasz odrodzi się przez prace i do­
skonałe wykorzystanie obowiąz­
ków7, do których każdy jest po­
wołany.

P. Marszałek złożył u stóp Po­
mnika Poległych kwiaty, które

Operacje wojenne
Bomby nad Londynem i Anglia 

Rozległe naloty R. A. F. na Rzeszę 
Pierwsze ataki Włochów na Londyn

Vichy. — Dowiadujemy się, że 
przed wyjazdem na spotkanie z 
Kanclerzem Hitlerem, p. Marsza 
iek Petain odbył dłuższe narady 
ze swymi ministrami.

Prasa zagraniczna donosi, iż 
powołano także wielu członków’ 
komisji Zawieszenia Broni, któ­
rzy przebywali ostatnio w Syrii 
i W7 Afr yce Północnej. Ogólna 
opinia jest zgodną co do tego, że 
przedmiotem spotkania było — 
w7 znacznej mierze — położenie 
na Morzu Śródziemnym i w Af­
ryce Północnej.

Jeśli zaś chodzi o możliwości 
zawarcia pokoju pomiędzy Fran­
cją, a państwami „osi", to poli­
tyczne sfery rzymskie uważają, 
że nawet nie dochodząc do osta­
tecznego układu pokojowego. 
Rzym i Berlin mogłyby zaofia­
rować układ częściowy, który 
przyniósłby pewną ulgę w wanm 
kach zniszczenia broni.

Wreszcie dziennik „Gazetta 
del Popoło” pisze. że omówienie 
zagadnień międzynarodowych 
przez kierowników Rzeszy i 
Francji napewno przyczyni się 
skutecznie do. wyjaśnienia ogól­
nej sytuacji europejskiej.

Vichy. — W czasie swej podró 
ży, p. Marszałkowi Pétain, odda­
wano w strefie okupowanej kil­
ka razy honory wojskowe i był 
on przyjmowany ze szczególną 
czcią.

P. Marszałek spędził noc w 
Prefekturze w Tours, gdzie był

STRATY POWIETRZNE...
Berlin podąje :

5 samolotów brytyjskich i 
0 niemieckich.

Londyn podaje ;
12 samolotów niemieckich i 

7 brytyjskich.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Zmieniając się, co 
krótki okres czasu, lotnicy nie­
mieccy dokonywali nadal ata­
ków bombowych na Londyn w 
ciągu całego linia i nocy.

Zbombardowano także waż­
ne węzły kolejowe, składy i oś­
rodki" przemys.owe w południu 
wej Anglii. Nocne naloty na 
Londyn spowodowały liczne 
wybuchy i pożary.

Po raz pierwszy formacje lot 
nitze Italii wzięty udział w na 
lotach na Anglię. ze swych baz 
lotniczych, znajdujących się na 
terytorium francuskim, okupo- 
powańym przez Rzesze.

Podczas szeregu odważnych 
ataków, lotnicy włoscy celnie 
rzucali swe pociski na objękty 
i odnieśli wielkie powodzenie w 
nalotach na porty w Angli 
wschodniej.

Lotnictwo brytyjskie przedo­
stało się w nocy nad Rzeszę za­
chodnią i północną Naloty były 
skierowane przedewszyskim na 
Hamburg, gdzie wybuchło wiele 
oożarów.

Ukrywając się za chmurami 
lotnicy angielscy dolecieli aż do 
Berlina, niszcząc kilka budyn­
ków Jest kilku rannych i zabr 
tycli tak w Hamburgu, jak i w 
Berlinie. •
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn — Nieprzyjaciel pro 
wadził dalsze naloty na Anglię. 

mu ofiarowała mata dziewczyn­
ka w czasie uroczystego przyję­
cia w Prefekturze.

Przy odjeździe z Chateauroux, 
Szef Państwa był owacyjnie że­
gnany przez liczne tłumy ludno­
ści.

P. Marszalek Pétain, szef Pań­
stwa w towarzystwie p. Moulin 
de la Barthete, szefa swego ga­
binetu cywilnego, oraz Dr Mene- 
trel, powrócił do Vichy.

Pp. Alibert — Minister Spra­
wiedliwości: Peyrouton — Mini­
ster Spraw Wewnętrznych : ge­
nerał Huntzinger — Minister 
Wojny : admirał Derlan — Mi­
nister Marynarki, jak również 
admirai Fernet i generał Brécard. 
szefowie gabinetu wojskowego, 
witali p. Marszałka Pétain po je­
go przybyciu.
WSPÓŁPRACA

WSZYSTKICH NARODÓW...
Berlin. — Gazeta niemiecka 

„Politische und Diplomatische 
Korespondenz” podkreśla donio­
słość podróży Kanclerza Hitlera 
po Europie, oświadczając, że re- 
woTucja duchowa i polityczna 
triumfuje nawet podczas wojny 
na całym kontynencie”.

Po zaznaczeniu, że nowy po­
rządek europejski nie wyklucza 
żadnego z tych narodów „Kore­
spondenz” dodaje :

„Tak jak państwa Nowego 
Świata” przyłączają się coraz, wię­
cej do zasady solidarności kon­
tynentalnej, stary kontynent wi­
nien nareszcie wykluczyć siły de­
strukcyjne, a ludy winny wznieść 
się ponad ich interesy narodowe 
i współpracować na gruncie eu­
ropejskim.

Młode narody europejskie, któ 
re ujęły w swe ręce kierownic­
two odbudowy naszego konty­
nentu, dały dowody przez swe 
czyny, że nie kierują się w swo­
jej akcji zasadami, ożywiającymi 
mocarstwa imperialistyczne. Są 
one przekonane, że ich walka 
przeciw tym. którzy rozdzielają 
i uciskają, składa na te kraje od­
powiedzialność. aby dać naro­
dom europejskim — przyjacio­
łom i nieprzyjaciołom wczoraj­
szym możność zajęcia stano­
wiska, które odpowiada ich tra­
dycyjnym prawom i ich szczegól­
nym zdolnościom”.

POMOC DLA UCHODŹCÓW
Lyon. — Przed kilku dniami 

donosiliśmy o przyznanej przez 
Zarząd Główny P.C.K. zapomo 
dze dla niepracujących uchodź­
ców, pochodzących ze strefy o- 
kupowanej.

Uchodźcom tym, którzy mie­
szkają w schroniskach, przyzna 
na została zapomoga po 3 fr. 
dziennie na osobę, 2aś tym któ 
rzy nie mieszkają w schronis­
kach — do 7 fr, dziennie na oso­
bę.

Oprócz lego, jak sic dowia­
dujemy, kobiety w ciąży w cią­
gu 6 tygodni przed porodem bę 
clą otrzymywały po 5 frs. dzień 
nic, a po porodzie — 250 fr. je 
dn o r az o woj za p o m ogi.

Rodziny mogą również otrzy­
mać stały ¿asiłek miesięczny, a 
samotne osoby wiekszą je-dnora 
zową zapomogę.

Jest również możliwość umie 
szczenią w schroniskach i do­
mach P. C. K. rodzin tych 
emigrantówuchodźców, którzy 
nie będą mogli znaleść pracy.

KIJÓW. — W Bessarabii i 
na Ukrainie odczuto wstrząsy 
podziemne, które jednak nic 
wyrządziły większych szkód 
materialny cli.

ZURYCH. — Depesze- praso­
we donoszą o bliskiej podróży 
do Moskwy p. von Ribbentropa, 
ministra Spraw Zagranicznych 
Rzeszy.

Rzym. — Agencja telegraficz­
na „Stefani” wyjaśnia w7 * ten spo­
sób pierwsze naloty bombow­
ców włoskich na Anglię.

„Wysłanie korpusu lotnictwa 
włoskiego do strefy okupowanej 
przez Rzeszę w północno . za­
chodniej Europie odbyło się na

KIEDY NIEMCY SPRÓBUJĄ WYLĄDOWANIA ?
Rzym. — Gazeta wioska „La 

Stampa” ogłasza artykuł swego 
korespondenta wojskowego o 
ołenzywie niemieckiej przeciw' 
Anglii.

„Kiedy dowództwo niemieckie 
będzie uważało, że przeciwnik 
jest dostatecznie osłabiony, na­
stąpi wylądowanie.

Łatwo jest przewidzieć, że na­
stąpi ono w kilku nadbrzeżnych 
punktach Anglii.

..Jest możliwym, że będą pró­
by wstępnego wylądowania.

Wydaje się. że miejscowości 
połudnowo - wschodnie Dorset i 
Essex, będą miejscem wylądo­
wania. Lecz należy się liczyć z 
obroną brytyjską w tych opera­
cjach.

Solidarność emigracyjna
Donoszą nam, że w7 miejscowo­

ści Pont - de Cheruy w departa­
mencie łsere (niedaleko Lyonu) 
znajduje się dość liczna kolonia 
polska zatrudniona od szeregu 
lat w miejscowej druciarni i wal­
cowni. Stała praca w fabryce za­
pewniała spokój w rodzinach i w 
pobycie. Niestety, powstałe bez­
robocie w licznych przemysłach 
i miejscowościach dotknęło ró­
wnież i Polaków7 tam zamieszka­
łych. bo 16-cie rodzin z licznymi 
dziećmi pozostało od czterech 
miesięcy bez pracy. Co najgorsze, 
rodziny te zagrożone zostały os­
tatnio wyrzuceniem z mieszkań 
fabrycznych.

Wśęód bezrobotnych Polaków 
powstało zaniepokojenie.

Miejscowi działacze organiza­
cyjni poczynili starania o pomoc 
u miarodajnych czynników i sta­
rych organizacyj emigracyjnych 
Dzięki poczynionym interwen­
cjom w dyrekcji w fabryce, uda­
ło się uzyskać przyrzeczenie, że 
dyrekcja pozostawi bezrobotne 
rodziny w mieszkaniu tak długu, 
dopóki zainteresow ani nie znajdą 
sobie pracy.

Jednocześnie dyrekcja przyrze 
kła. że o ile możliwości pozwo­
lą. fabryka będzie przyjmowała 
bezrobotnych do pracy chociaż­
by po jednej osobie z rodziny, 
aby tym sposobem dać im moż­
ność do życia.

¡Wizyty sztabowców 
noMniowo - amerykanskicn 

w Ameryce Północnej
Agencja amerykańska „Uni- 

ted Press” notuje jako dalzsy ob. 
jaw zacieśnienia się współpracy 
panamerykańskiej zaproszenie 
przez Waszyngton przedstawicie 
li sztabów generalnych wszyst­
kich państw Ameryki południo­
wej i środkowej. Zaznajamiają 
się oni z organizacją obrony Sta­
nów7 Zjednoczonych. Pierwsza 
grupa sztabowców przybyła nie­
dawno do Nowego Jorku. Nale­
żą do niej oficerowie z Boliwii. 
Urugwaiju, Costariki, Kolumbii, 
San Domingo, Panamy i Gwate­
mali. Goście oglądają arsenały, 
fabryki przemysłu wojennego i 
umocnienia. Wkrótce przybywa 
następ.na grupa sztabowców z 
Brazylii i Argentyny.

Jednocześnie odbywa się za­
cieśnianie współpracy gospodar­
czej między wszystkimi krajami 
Ameryki. Departament handlu w 
Waszyngtonie stwierdza, że w 
pierwszym roku wojny — do 31 
sierpnia b. r. —- eksport towarów 
ze Stanów Zjednoczonych do 
państw7 Ameryki łacińskiej wy­
niósł 733 milony dolarów, a im­
port z tych państ>v do Stanów 
Zjednoczonych — 615 milionów 
dolarów7. Stanowi to wzrost eks­
portu do tych państw o 50 proc 
i wzrost importu o 31 proc, w po 

podstawie decyzji p. Mussolinie 
go.

„Naczelne dowództwo niemiec 
kie udzieliło całkowitej zgody na 
tę inicjatywę, a włoski minister 
lotnictwa, szybko poczynił od­
powiednie starania, by zorgani­
zować całość sił i służby lotni­
czej”«

Flota angielska napewno bę­
dzie interweniować, aby prze­
szkodzić tym atakom.

TRZY I PÓŁ MILIONA TON 
KAWY W BRAZYLII

Rio dc Janeiro. — W celu 
„utrzymania cen” na produkty 
kawowe, syndykaty brazylij­
skich plantatorów kawy posta­
nowiły wrzucić do morza przy­
najmniej milion worków z tym 
cennym produktem.

Według obliczeń centrali te­
go przemysłu, ogólna ilość zni­
szczonej kawy — od r. 1931 — 
wyniosła już ogromną liczbę. 
70 milionów worków, czyli oko 
ło 3 i pół miliona ton.

W ostatnej chwili kilku Roda­
ków zostało przyjętych do pra­
cy, lecz jeszcze przeszło 10 rodzin 
z dziećmi znajduje się w stanie 
krytycznym, bez pracy i zarob­
kowania. Stare organizacje emi­
gracyjne postanowiły przyjść m 
z pomoc«. Kolonia polska w 
Pont - de - Cheruy otrzymała ty­
siąc franków , aby udzielić porno 
cy doraźnej najbardziej potrze­
bującym rodzinom, dotkniętym 
bezrobociem. , . „
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TO i OWO
Berlin. — Jak w Gdomu, lot­

nictwo angielskie używa juz od 
kilku tygodni płytek zapalają­
cych. Jedno z pism niemieckich 
„Muenchener Neueste Nachrich­
ten” zajmuje się niebezpieczeń­
stwem, które płytki te mogą sta­
nowić dla lasów niemieckich. 
Podaje między innymi kilka 
szczegółów

„Znalazłszy takie płytki nie na­
leży ich nigdy chwytać gołymi 
rękoma, jedynie za pomocą kle­
szczy lub innego odpowiedniego 
przyrządu. Należy je trzymać jak 
najdalej od siebie z powodu nie­
bezpieczeństwa zapalenia się 
tych płytek. Następnie należy je 
zanieść na gołe pole lub miejsce 
pod otwartym niebem, względ­
nie położyć na podłogę cemen­
towa aby sic lam bezpiecznie 
spaliły.

„Dla transportowania ich na­
leży użyć wiadra z wodą. Z chwi­
lą, gdy sie spalają, należy zwra­
cać baczną uwagę na dostęp po­
wietrza, ponieważ płytki te są za­
trute. (Idy się napotka płytki 
które się już palą, należy je ga­
sić wodą uważając jednak, aby 
strumień nie był odraził zbyt sil­
ny.

Poważne niebezpieczeństwo 
przedstawiała zawarte w płyt­
kach cząstki fosforu. Podczas po­
żaru pewnej apteki w Mona­
chium można sic było bowiem 
przekonać, że rozrzucone cząst­
ki fosforu paliły’ się w dalszym 
ciągu. Dlatego należy zwracać 
baczna uwagę na każdą cząstkę 
tej płytki (w której zawarta jest 
duża ilość- fosforu) tak długo do­
póki zupełnie nie wygaśnie".

Trochę humoru
NA OCEANIE

—- Oj 1 Gwałtu ! Ratunku 1 Po­
licja ! Straż ogniowa '. Okręt to­
nie !

— Czego tak wrzeszczy sz.-pa­
li się ?

— Jakto czego ? Nie widzisz, 
że okręt tonie ?

— Nie masz większego zmart­
wienia ? T wój okręt ? Niech się 
właściciel martwi !

‘'
DOBRE PŁUCA

Panie doktorze, proszę mi po­
wiedzieć szczerze, jaki jest stan 
płuc moich ? ♦

No są trochę nadwy rężone, ale 
służyć panu będą do końca życia.

* *

Imprimerie de la l'RCSSli ÏA'OkkAlSi 
4l>, rue de la Charité, LYON (Rhône) 

ILE JEST WART
Klientka : — Ile jest wart se- 

kretarzyk mahoniowy z bronza- 
mi z epoki Ludwika szesnaste­
go. dobrze zachowany ?

Antykwariusz : — A czy pani 
chce kupie, czy sprzedać ? — 
Wszystko od tego zależy.

¡Kącik dla gosposi
1

SKRZĘTNOŚĆ
Godzien, co chwila niyślmy 

społecznie.
[ Gdziekolwiek jesteśmy, nie 
' wolno nam nic uczy nić, nic po- 
i myślawszy o innych.
i Nie wolno nam wysuwać sie­
bie na pierwszy plan, my śleć ty I 
ko o swojej wygodzie lub przy­
jemności, albo fanatycznie trwać 
przy dawnych, podobno wyk­
wintnych przyzwyczajeniach, 
chociażby marnotrawnych.

Dziś musimy zastosować się 
do okoliczności i stale dąży ć do 
uproszczenia życia.

Już od dziesiątków lat jest tu 
zaprowadzony bardzo chwaleb­
ny zwyczaj w zakładach wycho­
wawczych dla młodzieży.

Zwyczaj spożywania każdej 
potrawy, aż do najmniejszej od­
robiny, zbierania chlebem każ­
dej kropli sosu,. tłuszczu, aż do 
pozostawienia talerza tak uprząt­
niętego, że już niewiele, raczej 
nic nie zostaje do zmywania.

Dosłow nie żaden talerz nie by­
wa oddany z resztkami zupy , ob­
wódkami tłuszczu, ani odrobina 
soku z kompotu nie lepi się na 
dna talerzyków, ustawionych je­
den na drugim.

Oddane talerze wyglądają jak 
czyste, nic nie zgarnia się do po­
tny j, mycie i płukanie ułatwione,

nie ma odoru pomyj. nic bru­
dzi sic zbyt wiele ścierek, sło­
wem o w iele uproszczone jest 
sprzątanie, mniej' zużyje się my­
dlą i t. d.

Nic marnotrawmy nic. oszczę- 
j dzajmy.
i Zanim zabierzemy się do spo- 
I życia podanej porcji, pomyślmy. 
| czy to nie zadużo. odłóżmy za- 
i w czasu aby głodniejsi zjedli.
I Dziś nic wolno nam zostawiać 
! na talerzach żadnych resztek.
i Pożywienie ma krzepić nasze 

ciało, by utrzymać silnego du­
cha.

Czy siadając do stołu nie czu- 
jemy wdzięczności, czyż nie na­
suwa nam się pytanie, czy aby 
wszyscy nasi bracia maja też 
chleb ?

A jeśli korzystamy’ z dobro­
dziejstw miłujących nas współ­
braci ?

Czyż nie jest naszym obowiąz­
kiem przyjmować jak coś dro­
gocennego każdą kromkę chle- 
ba i każdą łyżkę strawy ?

To, co nie zmarnuje setka osób 
starczy’ aby kilku głodnych po­
żywić.

A więc od dziś jaknaiskrupulat 
niej zastosujmy ten oszczędno­
ściowy zwyczaj we wszystkich in 
stytucjach społecznych, schroni­
skach i w każdym domu.

J. J.

Poruszenie wśród żydów paryskich
Im bardziej zbliża się 30 paź­

dzierniki' data, od której władze 
okupacyjne nakazały wywiesze­
nie na wszystkich przedsiębior­
stwach. których właścicielami 
są żydzi, odpowiedniego plakatu 
mnożą się tym bardziej napisy, 
jak : ..Dom francuski — auten­
tyczny dom francuski - 100-owy
dom francuski” i t. p.

Zamierzenia oczyszczenia Pa­
ryża nie dotyczą jednak jedynie 
przedsiębiorstw i magazynów ży­
dowskich. Wszyscy izraelici bo­
wiem, handlowiec lub nie, szef 
czy' pracownik, bez względu na 
narodowość, klasę społeczną lub 
pleć, byli zobowiązani zapisać się 
do specjalnego rejestru w komi­
sariacie swej dzielnicy. A według 
władz niemieckich, każda oso­
ba jest uznana za żyda, której 
choć jedno z dziadków było po­
chodzeń ia żydowskiego.

Od czasu ogłoszenia tego dc-

Kącik dla dzieci

CO PISZE PRASA?

krętu setki żydów wystają w 
ogonkach na ulicy Grenelle przed 
drzwiami ambasady sowieckiej, 
w poszukiwaniu odkrycia swe­
go pochodzenia : litewskiego, es­
tońskiego czy łotewskiego. Inni 
znów wwsiadują po zakrystiach 
w nadziei otrzymania prędkiego 
chrztu. Zabiegi te jednak są da­
remne, ponieważ przy spisach po 
chodzenie będzie odgrywało ró­
wnie ważną rolę jak i wyznanie.

ZE LWOWA

AMBASADA
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

W MOSKWIE 
WYDAJE WIZY POLAKOM
Waszyngton. — Sekretariat 

Stanu wydał ważne zarządzenie, 
na mocy ktrego «Ambasada Sta­
nów Zjednoczonych w Moskwie 
została upoważniona do wydaw a 
nia obywatelom polskim pod za­
borem sowieckim wiz na wy­
jazd do Stanów Zjednoczonych, 
Dotychczas Ambasada Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie tego 
upoważnienia nie posiadała i 
wszyscy petenci by li odsyłani po 
wizy do Rumunii lub na Łotwę. 
Fakt len niezmiernie koinpi’ik<>- 
wał stan rzeczy dla obywateli 
polskich ze Lwowa i z całego za­
boru sowieckiego. Kto nie posia­
dał wizy amerykańskiej, nie 
mógł bowiem otrzymać wyjaz­
dowej wizy sowieckiej,

BABA JAGA
Baba Jaga w lesie, 
Pilnujcie się dziatki !
Nie chodźcie tam same...
Słuchajcie rad matki !..

Na zawody szachowe w Le­
ningradzie udało się też kilku 
mistrzów z Małopolski W schod- 
niej. jak Lilicntahl, Bondarzew- 
ski i t. p.

• * •* «
Plany rozbudowy Czerniowiec 

są w przygotowaniu i obejmą : 
elektrownię, kanalizację i wodo­
ciągi.

f * •* *
Radio sowieckie poświęciło 

DBrocznicy’ śmierci Szopena 
specjalne słuchowisko z udzia­
łem miejscowych muzyków ra­
dzieckich.

P. J. BECK...
„LE JOUR-LfECHO DE PA- 

RIS":
„Jak wiadomo, od chwili po­

działu Polski, pp. Beck, Rydz- 
Śmigły i inni członkowie rządu 
polskiego . . przebywali w Ru­
munii, gdzie mieli wyznaczone 
rezydencje. Niektórym - nich 
ub. zimy udało się opuście ten 
kraj i przyłączyć się do gen. Si­
korskiego. P. Beck natomiast 
został w Rumunii. .Jego polity­
ka. pełna intryg i dwuznaczno­
ści skompromitowała go osta­
tecznie lak w oczach przeciwni 
ków, jak i przyjaciół wczoraj­
szej Polski. Władzom rumuń­
skim dał p. Beck słowo honoru, 
że nie będzie próbował uciecz­
ki. Rodacy go się wyrzekli i 
nikt nic miał,dla niego sympa­
tii ni współczucia. P- Beck od­
pokutuje dzisiaj za swe błędy*  
KRAJE ARABSKIE...

„UECAIREUR DE NICE” 
(p. J. L.):

„Państwa arabskie znajdowa 
ły się pod panowaniem turec­
kim do r. 191'i, ale obecnie są 
one pod protektoratem Wiel­
kiej Brytanii. Italia blisko inle- 
rełsujc się sprawami arabski­
mi. Anglia obiecała tym ludom 
w 1915 r. szeroką niepodle­
głość pod warunkiem, że zbun 
luja się one przeciwko Turcji. 
Ale w r. 1917 obiecała ona tak­
że żydom stworzenie ośrodka 
niepodległego w Palestynie. Ara 
bomie ostro występowali, do os 
talnieli lal. przeciwko imigra­
cji żydowskiej do Palestyny, 
napotykała tu nu znaczne trud­
ności w pogodzeniu obu stron. 
Jakie jest dziś stanowisko Ara 
bów w konflikcie egipskim?
JUGOSŁAWIA

POZA KONFLIKTEM...
„L ECLAIREER BENICE*'  :
„Wojna dyplomatyczna nie 

ustaje. Premier jugosłowiań­
ski wygłosił przemówienie po­
lityczne, w którym stwierdził, 
że Jugosławia ma zamiar utrzy­
mać nadal swą politykę zagra­
niczną. Kraj len pragnie zostać 
poza konfliktem, juk Grecja. 
Turcja i Bułgaria. Jugosławia 
prowadzi równocześnie handlo 
wą współprace z Rzeszą. Two­
rzy ona, zdawałoby się. najbar­
dziej siały czynnik na Bałka­
nach. Stosunki jej są przyjazne 
z państwami „osi*,  a ni Berlin, 
ni Rzym nie dótnagdją się „wy 
jaśnienia jej .stanowiska”. Jago 
sławia nie ma też żadnych żą­
dań terytorialnych. Przyjęła też 
ona w zasadzie żądania bułgar 
skie w sprawie okręgów Cary- 
groda i Strumicy. Wydoje się 
więc, że kraj ten nie będzie pre 
tekstem do żadnych zaskoczeń.

SFOFIT

Za mało mężczyzn
Zygzaki w ykresów, martwe ko­

lumny cyfr, dziw aczne linie, prze 
cinające papier w rozmaitych 
kierunkach, — oto oblicze staty­
styki. Z cyfr tych linii wyłania się 
pełnia życia. Liczby’ przyoblekają 

i ciało. Radują się i 
nich wyraz 

roz-

BIAŁOGRÓD. — Sfery oficjał 
ne podkreślają korzyści, uzys­
kane przez Jugosławię na sku 
tek zawarcia układu handlowe­
go z Rzeszą.

Wielką miotłę z kijem, 
Oburącz ujęła —
Na niegrzeczne dzieci, 
Strasznie się uwzięła !

Lata, jak na koniu 
Po samotnej głuszy ... 
Przecież Baba Jaga. 
Niema wcale duszy.

Łazi, chuda, jak śmierć 
Zęby ma straszliwe... 
Gdy ją dziecię zoczy. 
Wnet pada nieżywe I

I na kurzych łapkach 
Chałupkę posiada :
W ojej po upieczeniu 
Swoją zdobycz zjada.

! wópija winem, 
Oblizując z palca — 
A matka stroskana.
Szuka swego malca I

A. B.

PÓŁOFICJALNA TABELA 
MISTRZÓW EUROPY

100 metrów. — Nota (Hol) i Mel­
lerów icz (N.) 10 sek. 5/10.

300 md/ów. — Melelrowicz (N)
21 sok. 2/10.

400 metrów. — Lanzi (It.) 46 se­
kund 7/10.

900 metr. — Harbig (N), 1 min.
47 9/10.

1500 metr. . . Jansson (S), 3 min.
18 8/10.

5000 metr. — Hellstroem (S) II 
min. 20 6/10.

10.000 metr. — Svring, 30 minut 
6 6/10.

110 metr, z plotk.----Lindinan.
(Szw.) 14 sekund.

400 metr, z plotk. — Storskrubb 
(Pini.), 53 sek. 5/10.

3000 metr. — Larsson (Szw.) —
9 min. 11 2/10.

Skok wzwyż. — Stai (Szw.) 2 m.

Skok wdał. — Koenig (N>.) 7. -14. 
Trójskok. — Norein (Fin.) 15 ni. 
Skok o tyczce. — Ladehsmaki, 

(Fini.), 4 m. 16.
Rzut kulą. — Trippe (N.), 16 m. 70
Rzut dyskiem?— Consolini (It.). 

50 m. 46.
Rzut oszczepem. — Mikkola. 

(Finl.) 75 m. 61.
Rzut młotem. Storch (N.) — 

57 metrów 91.
Maraton. — Palnie (Szwecja) — 

2 godz. 31 min. 10 sek.
4 X 100 m. — (Włochy) 40 6/10.
4 X 400 m. — (N.), 3 min. 8 4/10.

Z CZĘSTOCHOWY
W Parku Po jasnogórskim wła­

dze nakazały rozbiórkę znajdu­
jących się tam budynków’, będą­
cych pozostałością po wystawie 
w roku 1909. Rozebr ano tam : 
chatę, spichlerz, stodołę i oborę,’ 
wzorowej zagrody włościańskiej.

się w krew’ 
skarżą. Znajdują w 
śmierć i narodziny, śluby i 
wody. Z milczącej gadatliwości 
cyfr wynurza się przed oczy­
ma tragiczny konflikt większej 
liczebności kobiet.

Jakież ciekawe rzeczy opowia 
da statystyka tej dość nieweso­
łej dziedziny.

W całym świecie rodzi się wię­
cej chłopców, niż dziewcząt. A 
jednak wszystkie prawie kraje 
ziemskiego globu liczą więcej ko 
biet niż mężczyzn. W jaki spo­
sób można objaśnić ten dziwny 
paradoks życia ? Zagadka rozwią 
zuje się łatwo. Choć kobiety na­
zywam- t płcią słabą, mężczyź­
ni umierają wcześniej i częściej. 
Przeważająca śmiertelność męż­
czyzn rozpoczyna sie już w nie­
mowlęctwie i ciągnie się przez 
wszystkie okresy życia. W wieku 
niemowlęcym na pięćset umie­
rających dzieci — przypada dwie 
ście dziewczynek i trzysta chłop­
ców. Do trzynastego — czterna­
stego roku życia śmiertelność 
wyrównywa się prawie i w tym 
okr esic umiera chłopców nie o 
wiele więcej, niż dziewcząt, ł tu 
jednak wyraźna różnica śmiertel 
ności. Pora dojrzewania płciowe, 
go — jest okresem wzmożonej 
różnicy śmiertelności pomiędzy 
światem dziewcząt i chłopców. 
Różnica ta występuje w prost po­
między dwunastym a trzynastym 
rokiem życia. W mieście milio­
nowym, liczba kobiet w tym wie­
ku przekracza zazwyczaj męż­
czyzn o kilkanaście, albo i o kil­
kadziesiąt procent. I to niezależ­
nie od kryzysu gospodarczego, 
niezależnie od osoby i niezależ­
nie od wstrętu mężczyzn do 
wstępowania w związki małżeń­
skie. I ragiczny konflikt zapraw­
dę ! A zdawałoby się, żc sama 
natura pragnie sprawiedliwości, 
wydając na świat jednakową 
ilość kobiet i mężczyzn.

V\ iększą śmiertelność męż­
czyzn (którzy, jak wynika ze 
wspomnianej statystyki, stano­
wią właściwą płeć słabą) powo­
duje wjiele tragicznych następstw’. 
Skutki te dotyczą kobiet zamęż­
nych. które wdowieją przed­
wcześnie.

Umiera mianowicie daleko 
więcej żonatych mężczyzn, ani­
żeli zamężnych kobiet. Czyżby 
zjawisko to miało coś wspólne­
go ze złośliwym mniemaniem 
mężczyzn, którzy twierdzą, że 
małżeństwo skraca im życie ? By 
najmniej. Potwierdza to tylko 
znaną regułę większej śmiertel­
ności mężczyzn, którzy, choć 
uważają się za królów stworze­
nia łatwiej ujegają śmierci. A 
więc smutny nasz padół płaczu 
więcej liczy wdów, niż wdow­
ców’. Na okoliczność tę w7pływa 
decydująco pewien fakt nader 
znamienny : Oto wdowcy nie po 
zostają długo wdowcami. Istnie­
je przysłowie żydowskie, które 
twierdzi napoły smutno, napoły 
cynicznie : „Żona nie umiera” 
Wdowiec pociesza się szybko. 
Żeni się po raz drugi, a nieraz 
i trzeci.

Wdow y rzadziej w jchodzą za- 
mąż powtórnie. Na tysiąc w’dów’, 
które znalazły szczęście w pow­
tórnych związkach małżeńskich 
— napewno naliczyć można dwa 
tysiące wdowców’ szukających 
pociechy u boku drugiej małżon­
ki.

Na pierwszy rzut oka wyda się 
dziwnym twierdzenie, że więcej 
jest kobiet rozwiedzionych, ani­
żeli rozwiedzionych mężczyzn. 
A jednak paradoks ten znajduje 
łatwe wytłumaczenie. Oto po-

prostu rozwiedzeni mężczyźni 
częściej — znajdują sobie 
rzyszki życia niż kobiety, 
rozeszły się z mężami.

Przeciętnj’ wiek kobiet, 
pującycb w związki małżeńskie
- to dwudziesty rok życia. Męż 

czyzna żeni sie przeważnie do­
piero w trzydziestym pierwszym 
roku. — Znaczna liczba męż­
czyzn żeni się w wieku o wiele 
jeszcze późniejszym, bo między 
czterdziestym a pięćdziesiątym 
rokiem życia. Zdarzają się też 
panowie, którzy przez całe życie 
nie myśleli o małżeństwie i do­
piero na starość stali się roman­
tyczni i zapragnęli uświęcić spóź. 
nioną miłość związkiem dozgon­
nym.

Ci sześćdziesięcioletni lub sie 
demdziesięcioletni nowożeńcy 
należą jednak do rzadkości i sta­
nowią typy raczej groteskowe. 
Największą sensację pomiędzy 
tymi staruszkami wywołują ci 
mianowicie, którzy żenią się z 
kobietami młodymi nieraz dwu­
dziestoletnimi. Znacznie rzadziej 
obserwować można zjawisko od­
wrotne, by szły do ołtarza kobie­
ty w wieku sędziwym. Chociaż 
bywają i takie wypadki. Zdarza 
się też. że matrona sześćdziesię­
cioletnia prow adzona jest do ślu­
bu przez młodego chłopca. Sta­
tystyka jest cierpliwa. Notuje 
wszystkie fakty, ukazując nieraz 
grymas ironicznego uśmiechu.

Nie przemilcza też statystyka, 
szczegółów’ o rozmaitych przy­
czynach śmierci. W szpitalach 
umiera podobno więcej męż 
czyzn niż kobiet, niezależnie od 
tego, że leczy śię w nich więcej 
przedstawicielek płci niewieściej. 
Mężczyźni nic decydują się zbyt 
pochopnie na szukanie porad u 
lekarzy. Czynią to zazwyczaj do­
piero wtedy, kiedy jest zapóźno 
na leczenie. Ciekawym się wy­
da, co też mów i statystyka o sa­
mobójstwach. Więcej jest podo­
bno samobójczyń niż samobój­
ców. Lecz mężczyźni działają 
sprawniej. Z wypadków zama­
chów samobójczych u kobiet — 
częściej okazuje się skuteczna po 
moc lekarska i ratunek. Kobiety 
skorsze są do szukania śmierci, 
mężczyźni natomiast sprawniej 
to wykonują.

towa- 
które

wstę-

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH
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Polskie karty historyczne ¡>o 
i»o 1 fr. za sztukę. 

Portrety.
1. Kościuszko.
2 Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3 Polacy na Sybirze —(Cli. 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a).
5. Poniatowski (II. Vernet).
6. Mickiewicza
7
8.

9.

Sienkiewicza.
M. B- Częstochowska — 
na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — xv cenie 
10 fr. za sztukę.
Słownik polsko - 
ski.

Irancu-

Przy zamówieniach 
szych ilości 40 proc, 
dla Towarzystw za 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia 
wnież po opłacie w __ __

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź-

więk- 
zniżki 
opłatą

się ró- 
znacz-

PUŁKOWNIK KNOX 
o potrzebie nowych 
baz amerykańskich

Nowy Jork. — Według donie­
sień radia amerykańskiego pułk. 
Knox, sekretarz stanu w mini­
sterstwie marynarki, oświadczył 
iż Stany Zjednoczone potrzebu­
ją nowych baz na Oceanie Spo­
kojnym.

P. Knox dodał, że wybór tych 
baz morskich i lotniczych będzie 
zależał od okoliczności.

Początki obrony
przeciwlotniczej

Klemensowi Ader, czołowemu 
bojownikowi lotnictwa francu­
skiego, (któremu już w roku 1890, 
a więc 16 lat jeszcze przed lot­
nikiem Santos Dumont, udało się 
poraź pierwszy wzbić w przest­
worza, na aparacie, będącym 
cięższym od powietrza), przewi­
dział wojnę lotniczą i mówił już 
w 1891 roku o konieczności stwo 
rżenia „artylerii prostopadłej” 
czyli przeciwlotniczej. W dniu 
2-go stycznia 1894 roku pisał on 
do generała Mercier, ówczesne­
go ministra wojny : „Jedno jest 
pewnym, mianowicie, że bić nas 
będą samoloty i my będziemy 
bić innych tą samą bronią”. Nikt 
go, niestety nie usłuchał.

W tych czasach zresztą uważa 
no awiację za wytwór fantastycz­
ny, godny jedynie pomysłów ro­
mantycznych Juliusza Verne i 
rysunków karykaturzysty.

Niemcy w roku 1910 wypróbo­
wały dwa modele dział daleko- 
nośnych, specjalnie przeznaczo­
nych dla „strzałów’ prostopa­
dłych”. Francja, która zamówi­
ła 35 tych modeli, na początku 
1915 roku nie posiadała ich wię­
cej jak 5 czy 6. Wszystko więc 
znajdowało się w tej nowej dzie-

dżinie zaledwie w fazie tworze­
nia, w dodatku bez jakiejkolwiek 
dyrektywy i podstawy.

Należało więc utworzyć wy­
dział techniczny, oparty przede 
wszystkim na scisłej wiedzy nau­
kowej. Inicjatorem był znakomi­
ty artylerzysta, absolwent poli­
techniki, major Pagezy (zmarły 
przed dwoma laty, jako generał 
korpusu), który zainaugurował w 
roku 1916 w Arnouville-les-Go- 
nesse) (Seine et Oise) pierwsze 
kursy obrony przeciw’ - lotniczej. 
Koordynując dotąd uzyskane wy 
niki, udoskonalając stale miary 
dystansu i metody precyzyjnego 
strzelania, zużytkowując przy- 
tym najnowsze aparaty, mjr. Pa­
gezy był aż do roku 1910 niestru 
dzonym propagatorem tego in­
stytutu. który [lył ied^acześnic 
lobaratorium i szkołą praktyczną, 
w której ośmiuset oficerów uczy­
ło się sekretów’ obrony przeciw­
lotniczej.

Dzięki tym wykształconym 1 a- 
drom oficerskim zestrzelono po 
stronie Aliantów w czasie od 
stycznia 1917 roku do listopada 
1918 roku przeszło 700 samolo­
tów’ za pomocą obrony przeciw­
lotniczej.

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY
Nr. 82.

(Ciąg dalszy)

Będziesz napełniał serca ludz*  
kie przeczystą harmonią, wzru 
szać dusze obrazami w dźwię­
kach, zupełnie tak samo jak 
ohudzałeś w nas wszystkich za 
chwyt i zrozumienie^ piękna 
twymi przecudnymi malowidła 
ini.

Gartli podniósł głowę.
— Czy naprawdę aż tak dob- 

4’e? — zapytał.
—Drogi mój odpowiedzią 

ła poważnie. Gdy słyszałam po 
raz pierwszy, jak to śpiewałeś, 
nie miałam pojęcia, że» to two­
ja kompozycja, a uderzyła mmc 
niezwykłą pięknością swoją.

— Cieszy mnie to —- rzeki 
Gartli z prostotą. A teraz roz­
mawiajmy o czemś inneni. Bo 
njówię ci, Janc, teraźniejszość 

jest lak cudna, że nie mam miej 
sca na myśl o przyszłości. Mów 
my o teraźniejszości.

Janc uśmiechnęła sie; był lo 
uśmiech ,,Żonv?i tajemniczy, 
słodki, współcztijący, szczęśli­

wy. Pochyliła się nad nim i 
oparła policzek o głowę jego.

-... Dobrze, mówmy o teraź­
niejszość i. Z uczyna j.

— Spójrz na dom. Janc, i 
opisz nu jak wygląda w świet­
le księżyca.

— Szary, cichy, — pełen, spo 
koiu. Jak dom własny, Garihie.

— Są w oknach światła?
— Są w bibliotece tak. jak jo 

zostawiliśmy. Francuskie okno 
otwarte. Lampa pod czerwonym 
a b a żur e m bardzo ładnie 
stąd wygląda, rzucając gorący 

mrok na cały pokój. Potem wi­
dzę jedną świecę w jadalni. 
Smipson pewnie składa srebro.

— Żadnych więcej, Janc
— Owszem światło w naroż­

nym pokoju. Margery tam się 
kreci. Kończy składać moje rze 
czy. Jest także światło w two­
im pokoju. Teraz przechodzi, 
widzę ją, stoi i patrzy wokoło 
czy wszystko w porządku. Pocz 
¿•iwe stare wierne serce! Garthi,? 
jak słodko czuć się dziś w do­
mu i obsłużonym przez tych, co 
nas prawdziwie kochają.

— Tak się cieszę, żc to od­
czuwasz rzekł Gartli. Już 
się bałem, że żałować będziesz, 
iż nic masz zwykłej podróży po 
ślubnej — a jednak nie... właś­
ciwie niczego sic nie bałem. 
Właśnie być lak sami razem, to 
było wszystko, co pragnęliśmy. 
Prawda, moja żono?

— Wszestko — odpowiedzią 
ła.

Zegar uderzył dziewiątą.
— Kochany stary zegar — mó 

wił Garth miękko — przywy­
kłem słyszeć dziewiątą, bo bę­
dąc małym, słyszałem ją zaw­
sze. leżąc w łóżeczku i oczeki- 

‘ wałem na wejście mej matki. 

Drzwi między moim a jej po­
kojem były na pół otwarte, wi­
działem więc smugę światła od 
jej świecy na moim suficie. Jak 
tylko ją zobaczyłem, zasypia­
łem natychmiast. To było takie 
miłe uczucie bezpieczeństwa, 
że ona tam była i już nie odej­
dzie. Janc, cży lubisz narożny 
pokój?

Lubię. Ładny i święty dla 
mnie pamięcią jej. Czy wiesz, 
że ciotka Giną chciała go prze­
malować? Nie pozwoliłam. To 
jest ręczne i bardzo ładne mało 
wane. .Testem pewną, ż-a lubiłeś 
je i lubisz i pamiętasz?

— O tak! — odrzekł Gartli go 
raco. — Francuski artysta je ma 
lował. Woda, krzewy i śliczne 
flamingi. Te na ścianach stoją, 
nogi trzymając we wodzie*,  a oa 
suficie lecą z skrzydłami rozpo 
startymi po blado zielonem nie­
bie i ołowianych obłokach. 
Mógłbym obejść ten pokój z za­
wiązanymi oczami — chciałem 
powiedzieć, jak teraz jestem i 
wskazać każde miejsce, gdzie 
flaming stoi.

— Pewnie, że mógłbyś — po 
wtórzyła Jane smutno. To zapo 
miuanie, gdy mówił o sw;ej śle­

pocie*.  ściskało zawsze jej serce. 
Powoli opowiesz mi wszystko, 
co lubiłeś, gdy byłeś dzieckiem, 
chciałabym to w iedzieć. Czy za 
wsze spałeś w tym pokoju obok 
matki ?

— Od kiedy tylko pamiętam 
— odparł drzwi zawsze były 
otwarta. Po śmierci maiki, za­
mykałem je. Tylko w rocznicę 
mych urodzin zostawiałem ot­
warte, by zbudziwszy się rano, 
widząc je otwarte, mieć wraże­
nie, że tam jest i przyjdzie z po 
winszowaniem, wyskakiwałem 
i biegłem do jej pokoju. Ale mu 
siałem wstać wcześnie, jak ktoś, 
kto chc-0 podchwycić różowy 
promyk wschodzącego słońca w 
brylantach rosy. Margery wyt.ro 
piła mnie i trzeciego roku znała 
złem.ćwiartkę papieru przypię­
tą do poduszki od szpilek z na 
piseni wyraźną kaligrafią: „Wie 
lc dni takich, paniczu”. To by 
ło wzruszające*,  bo takie delika­
tne, pełne taktu. Ale popsuło 
wrażenie. Od tego czasu, drzwi 
irzymałem zamknięte.

Jane*  rozpłakała się.
Łzy jej padały na jego twarz. 
Zerwał się. Poczucie swej mę 

skiej siły, władzy, prawo i ra­
dość posiadania zbudziły sic w 
nim. Nawet w swej ślepoie po­
czuł się silniejszym. Podniósł 
ją i otoczył ramieniem.

— Uspokój sic, najsłodsza — 
rzekł. — Żadne światło ani cie 
mność nie może nas już rozdzic 
lić. ani księżyc mi ciebie zab­
rać. Ale być może, że w cichym 
kraju Ciemności mojej będziesz 
się czuła bardziej moją, bo nie 
będzie już niczego, czegobyśmy 
razem nic czuli. Chodźmy do 
biblioteki, zagasimy światło, 
zamkniemy okiennice, siądzie­
my tam, gdzie siedzieliśmy tego 
cudnego wieczora, gdy znalaz­
łem i przestraszyłem tak moją 
dzielną Jane. Teraz nie prze­
straszy się, bo moją już jest, mo 
gę mówić, co chcę i robić, co 
chcę, i nie może grozić mi już 
siostrą Rosemary, bo tylko Ja­
ne chcę mieć, samą Jane. Chodź 
my, najmilsza, a ja, który wi­
dzę tak samo w ciemności jak 
w śwńctle, zaśpiewam tobie „Ró 
żaniec” a potem „Veni Crea- 
tor” tę pieśń, co przez długie la­
ta, ciężkie lala osamotnienia 
była mi źródłem tajemnej si­
ły i pociechy.

— Teraz — szepnęła Janc — 
teraz lak pójdziemy.

I Garth prowadząc ją śpię 
wał:
..Bezsilność wzroku na — 

ziemskich oczu
„Przedwiecznem świat'

wiecuj i wspieraj,
„Na nasze kornie pochylone 

głowy
„Obfitość łaski i dary Twe złe 

woj
„Broń nas od złego — błogo­

sław nam Boże!
„Gdzie Ty prowadzisz, zło do- 

trzeć nie może.
Oparta na mężu, prowadząca 

go; jednak opierająca się na 
nim, weszła Jane w progi włas 
nego domu i małżeńskiego ży­
cia.

— KONIEC -

Le Gérant ; L. Guilubm.


